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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Czy pa­mię­tasz, kie­dy ostat­ni raz się ko­cha­li­śmy?


  Gdy tyl­ko Ca­spar za­dał to py­ta­nie, od razu zro­zu­miał, że jest źle po­sta­wio­ne. Nie cho­dzi­ło mu tyl­ko o mi­łość fi­zycz­ną, ale rów­nież o to, co sam tak na­praw­dę czuł. Jed­nak po mi­nie żony zo­rien­to­wał się, że jest za póź­no, by od­wo­łać te sło­wa.


  – Ko­cha­li! Ko­cha­li! My­ślisz tyl­ko o sek­sie – wark­nę­ła wście­kła.


  – Prze­cież je­ste­śmy mał­żeń­stwem. Seks po­wi­nien być dla nas czymś na­tu­ral­nym – brnął da­lej, jesz­cze bar­dziej roz­sier­dzo­ny z po­wo­du jej uwa­gi.


  – Tak jak wie­le in­nych rze­czy – wtrą­ci­ła Oli­via. – Na przy­kład wczo­raj wy­da­wa­ło mi się zu­peł­nie na­tu­ral­ne, że weź­miesz dziew­czyn­ki do par­ku. Ale ty wo­la­łeś grać w gol­fa ze swo­im bra­tem!


  – A, więc o to ci cho­dzi. Nie chcesz się ze mną ko­chać, bo wczo­raj spę­dzi­łem tro­chę cza­su z bra­tem – rzekł z go­ry­czą Ca­spar.


  – Przy­rod­nim bra­tem – po­pra­wi­ła go chłod­no żona.


  Ser­ce biło jej tak, jak­by pró­bo­wa­ło wy­sko­czyć z pier­si. Czu­ła mdło­ści i mia­ła co­raz więk­sze pro­ble­my z od­dy­cha­niem. Z tru­dem trzy­ma­ła ner­wy na wo­dzy, za­ci­ska­jąc przy tym pię­ści.


  Za chwi­lę za­cznie się po­cić, a wte­dy… wte­dy… Nie, musi po­wstrzy­mać to uczu­cie. Nie może pod­dać się fali nud­no­ści. Ina­czej sta­nie się taka jak jej mat­ka, z po­wo­du bu­li­mii od­czu­wa­ją­ca prze­moż­ny przy­mus nie­ustan­ne­go oczysz­cza­nia or­ga­ni­zmu.


  Od kil­ku ty­go­dni prze­by­wa­li w Sta­nach. Przy­je­cha­li tu na ślub jed­ne­go z przy­rod­nich bra­ci Ca­spa­ra, co sta­ło się oka­zją do po­zna­nia ame­ry­kań­skiej czę­ści ro­dzi­ny. Jed­nak Oli­via wca­le nie chcia­ła opusz­czać An­glii. Mia­ła tyle pra­cy, że z tru­dem wy­go­spo­da­ro­wa­ła czas na urlop. Nie­po­ko­iła się o wszyst­kie pro­wa­dzo­ne przez sie­bie spra­wy i od po­cząt­ku wy­jaz­du bez prze­rwy kłó­ci­ła się z mę­żem.


  Zgo­dzi­ła się na tę po­dróż w ostat­niej chwi­li i wca­le nie po to, by po­lep­szyć sto­sun­ki z Ca­spa­rem. Zmie­ni­ła zda­nie, po­nie­waż nie chcia­ła brać udzia­łu w po­wi­ta­niu ojca, któ­ry po­ja­wił się na­gle w ro­dzin­nym mie­ście. Jej nie­chęć za­rów­no do nie­go, jak i do jego świe­żo po­ślu­bio­nej żony, Ho­nor, po­głę­bi­ła jesz­cze roz­dź­więk mię­dzy nią a Ca­spa­rem, któ­ry nie mógł po­go­dzić się z tym, że Oli­via za­czę­ła boj­ko­to­wać wszyst­kie ro­dzin­ne uro­czy­sto­ści.


  Z ko­lei Oli­via od­czu­wa­ła go­rycz i roz­cza­ro­wa­nie z po­wo­du po­stę­po­wa­nia męża. Przez lata łu­dzi­ła się, że jest kimś wy­jąt­ko­wym, róż­nym od po­zo­sta­łych lu­dzi, któ­rzy za­wa­ży­li na jej ży­ciu, lecz sro­dze się za­wio­dła. Li­czy­ła, że ona, Oli­via, bę­dzie dla nie­go naj­waż­niej­sza, lecz te­raz mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z tych złu­dzeń. Ca­spar tyl­ko uda­wał, że ją ko­cha, ale w isto­cie cho­dzi­ło mu o… o…


  Za­mknę­ła oczy i za­drża­ła mimo cie­pła, któ­re pa­no­wa­ło w ho­te­lo­wym po­ko­ju. Przy­po­mnia­ła so­bie wy­raz twa­rzy stry­ja Jona, gdy do­wie­dział się, że mar­no­traw­ny brat bliź­niak po­wró­cił do domu. Czy to moż­li­we, by wciąż da­rzył go uczu­ciem? Prze­cież jej oj­ciec uciekł z kra­ju ze zde­frau­do­wa­ny­mi pie­niędz­mi!


  Jon dzwo­nił do niej parę dni wcze­śniej, na­le­ga­jąc, by przy­je­cha­ła na przy­ję­cie w Fit­zburgh Pla­ce z oka­zji ślu­bu ojca z ku­zyn­ką lor­da Astle­gha, Ho­nor, lecz Oli­via od­mó­wi­ła. Sama nie wie­dzia­ła, co się z nią dzie­je, ale na myśl o spo­tka­niu z oj­cem od­czu­wa­ła wręcz fi­zycz­ny ból. Jed­no­cze­śnie czu­ła się co­raz bar­dziej wy­ob­co­wa­na z ro­dzi­ny.


  Ca­spar pod­niósł się z łóż­ka. Miał za­cię­tą ze zło­ści twarz. Czyż­by kie­dyś na­praw­dę jej się wy­da­wa­ło, że go ko­cha? Te­raz wprost nie mo­gła w to uwie­rzyć. Kie­dy my­śla­ła o mężu, czu­ła pust­kę.


  – Dan­ny za­pro­sił nas do swo­jej cha­ty w Ko­lo­ra­do. Mo­gli­by­śmy po­jeź­dzić na nar­tach i…


  – Nie. – Oli­via nie po­zwo­li­ła mu na­wet skoń­czyć.


  Gdy po­now­nie na nie­go spoj­rza­ła, ogar­nę­ło ją po­czu­cie bez­na­dziej­no­ści. Mi­łość, któ­ra kie­dyś ich łą­czy­ła, zni­kła, jak jej się zda­wa­ło, bez­pow­rot­nie. Na­gle sta­li się ludź­mi so­bie ob­cy­mi. Nie roz­ma­wia­li o naj­bar­dziej oczy­wi­stych po­wsze­dnich spra­wach. Do­szło do tego, że Ca­spar na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy z tego, ile pra­cy cze­ka na nią, kie­dy wresz­cie wró­cą do domu.


  Na­gle po­czu­ła, jak bar­dzo jest spię­ta, i po­tar­ła skro­nie. Przez całe do­ro­słe ży­cie mu­sia­ła wal­czyć z dziad­kiem, któ­ry sta­rał się nie do­pu­ścić, by tak­że ona, po­dob­nie jak męż­czyź­ni w jej ro­dzi­nie, zo­sta­ła praw­ni­kiem. Ben na pew­no bar­dzo by się ucie­szył, gdy­by te­raz po­wi­nę­ła jej się noga.


  – Mu­szę wra­cać do domu. Cze­ka na mnie pra­ca…


  – Pra­ca, pra­ca… A co z na­szym mał­żeń­stwem?!


  Ich mał­żeń­stwem? Oli­via po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem.


  – Na­sze mał­żeń­stwo już się skoń­czy­ło, Ca­spar – po­wie­dzia­ła z ulgą.


  Za­czy­na­ła po­wo­li się roz­luź­niać, a przy­kre skrę­po­wa­nie ustą­pi­ło miej­sca po­czu­ciu cał­ko­wi­tej wol­no­ści. Tak jak­by wy­pi­ła za dużo szam­pa­na.


  – Co… co chcesz przez to po­wie­dzieć? – za­py­tał Ca­spar, lecz ona już pod­ję­ła de­cy­zję.


  – Moim zda­niem po­win­ni­śmy za­cząć żyć w se­pa­ra­cji – od­par­ła, od­wró­ciw­szy się od nie­go.


  – W se­pa­ra­cji? – po­wtó­rzył zdu­mio­ny.


  Wstrzy­ma­ła od­dech, sły­sząc jego nie­pew­ny głos. Tak jak­by cze­ka­ła. Tyl­ko na co?


  – Tak, wła­śnie tak – po­twier­dzi­ła spo­koj­nie. – Oczy­wi­ście wszyst­ko trze­ba prze­pro­wa­dzić we­dług od­po­wied­nich pro­ce­dur praw­nych…


  – No tak, tyl­ko to ci w gło­wie – mruk­nął roz­go­ry­czo­ny Ca­spar. – Jak wszyst­kim Cri­gh­to­nom.


  Oli­via spoj­rza­ła w stro­nę okna.


  – A to­bie ni­g­dy to się nie po­do­ba­ło, praw­da? – spy­ta­ła ci­cho.


  – Przede wszyst­kim nie od­po­wia­da­ło mi to, że za­wsze ktoś stał mię­dzy nami. Że nie by­li­śmy sami w na­szym mał­żeń­stwie…


  – Prze­cież ty też chcia­łeś mieć dzie­ci – prze­rwa­ła mu gwał­tow­nie.


  – Do­brze wiesz, że nie mó­wię o dziew­czyn­kach. – Ca­spar po­krę­cił gło­wą. – To ta two­ja prze­klę­ta ro­dzi­na i jej rów­nie prze­klę­ta hi­sto­ria. Ży­jesz prze­szło­ścią, Li­vvy. Nie mo­żesz się z niej wy­zwo­lić.


  – Nie­praw­da! – Oli­via po­bla­dła ni­czym płót­no. – A kto nam po­ma­gał? Kto…?


  – Mam ab­so­lut­nie do­syć tego, że bez prze­rwy roz­pa­mię­tu­jesz, kto i jak cię skrzyw­dził! Mam do­syć od­po­wia­da­nia za błę­dy twe­go ojca i dziad­ka tyl­ko dla­te­go, że je­stem męż­czy­zną! Mam do­syć tego, że bez prze­rwy ro­bisz z sie­bie ofia­rę!


  – Jak śmiesz?! – Spoj­rza­ła na nie­go roz­sze­rzo­ny­mi ze stra­chu ocza­mi.


  – Prze­cież wiesz, że to praw­da – stwier­dził chłod­no Ca­spar. – Mam już do­syć zma­ga­nia się z du­cha­mi two­jej ro­dzi­ny. I roli chłop­ca do bi­cia. Naj­wyż­szy czas, że­bym ja też miał coś z ży­cia. Może w koń­cu uda mi się na­pi­sać tę książ­kę. I ku­pić so­bie har­leya!


  Oli­via pa­trzy­ła na nie­go, jak­by był zu­peł­nie ob­cym czło­wie­kiem. Czyż­by to wła­śnie za nie­go wy­szła za mąż? Za tego nie­czu­łe­go sa­mo­lu­ba, któ­ry ma­rzy o szpa­ner­skim mo­to­cy­klu, jak­by był na­sto­lat­kiem!


  – Trud­no mi uwie­rzyć, że kie­dyś cię ko­cha­łam, Ca­spar – rze­kła ze ści­śnię­tym gar­dłem. – Sama nie wiem, co mnie w to­bie po­cią­ga­ło – do­da­ła, czu­jąc, jak prze­szłość roz­sy­pu­je się na ty­siąc ma­leń­kich ka­wa­łecz­ków.


  – Na­praw­dę? Wo­bec tego masz krót­ką pa­mięć. Cho­dzi­ło ci o to, żeby uciec przed wła­snym dzie­ciń­stwem.


  Jej dzie­ciń­stwo. Oli­via wy­bie­gła z po­ko­ju z jesz­cze więk­szym bó­lem gło­wy.


  Zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie mia­ła dzie­ciń­stwa. Jej prze­kleń­stwem było to, że nie uro­dzi­ła się chłop­cem, cze­go tak bar­dzo pra­gnął oj­ciec i, co waż­niej­sze, dzia­dek.


  To wła­śnie z ich po­wo­du mu­sia­ła szyb­ko doj­rzeć, pra­gnę­ła bo­wiem udo­wod­nić swą war­tość. Rów­nież z ich po­wo­du tak cięż­ko przez osta­ta­nie lata pra­co­wa­ła, ma­jąc przy tym świa­do­mość, że stą­pa po roz­pię­tej nad prze­pa­ścią li­nie. Je­den fał­szy­wy krok i ru­nie w dół, a wszy­scy wo­kół za­czną kla­skać.


  Pra­co­wa­ła nie tyl­ko dla sie­bie, ale i dla swo­ich có­rek. Nie chcia­ła, żeby cze­go­kol­wiek im bra­ko­wa­ło, żeby czu­ły się gor­sze czy nie­do­ce­nio­ne. Tak jak prze­ży­wa­ła to ona, zwłasz­cza po tym, gdy Da­vid znik­nął, a za­raz po­tem oka­za­ło się, że sprze­nie­wie­rzył ol­brzy­mią sumę. A te­raz, kie­dy wró­cił, wszy­scy się z tego ucie­szy­li, za­miast się od nie­go od­wró­cić. A to prze­cież ona, Oli­via, pra­co­wa­ła, żeby spła­cić mo­ral­ny i fi­nan­so­wy dług ojca.


  Czu­ła, że na­ra­sta­ją w niej mdło­ści. Zno­wu była spię­ta. Za­czę­ła drżeć. Po­my­śla­ła, że na pew­no po­czu­je się le­piej, kie­dy wró­ci do pra­cy i co­dzien­nych obo­wiąz­ków.


  Z tą my­ślą po­chy­li­ła się nad se­de­sem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ha­sle­wich


  Sara La­ny­on wciąż nie ro­zu­mia­ła, co tu­taj robi. Z całą pew­no­ścią nie mia­ła za­mia­ru zjeż­dżać z au­to­stra­dy w dro­dze po­wrot­nej do Bri­gh­ton po wi­zy­cie u ko­le­żan­ki ze stu­diów, więc mu­sia­ła ją tu spro­wa­dzić ja­kaś dziw­na, nie­zna­na siła.


  Ha­sle­wich… Zie­mia Cri­gh­to­nów.


  Tak, Cri­gh­to­nów. Sara skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem. Sły­sza­ła wie­le o tej ro­dzi­nie od swo­jej przy­szy­wa­nej bab­ci, bied­nej Tani. Kie­dy dzia­dek przy­wiózł ją do domu, była do­słow­nie wra­kiem czło­wie­ka. Do­pie­ro póź­niej za­czę­ła od­zy­ski­wać zdro­wie i pew­ność sie­bie.


  – Pa­mię­taj, ko­cha­nie, że każ­dy me­dal ma dwie stro­ny – uprze­dzał ją oj­ciec, kie­dy wy­buch­nę­ła gnie­wem na całą ro­dzi­nę Cri­gh­to­nów. – Nic nie jest ta­kie pro­ste, jak by się mo­gło wy­da­wać na pierw­szy rzut oka.


  – Ależ, tato, prze­cież wi­dzisz, co się z nią sta­ło – upie­ra­ła się. – A oni zo­sta­wi­li ją zu­peł­nie bez­bron­ną. Są okrut­ni! Bez ser­ca!


  Za­czę­ła pła­kać, a oj­ciec przy­tu­lił ją do pier­si, ale na­wet wów­czas czu­ła, że krę­ci gło­wą. Mia­ła wte­dy osiem­na­ście lat i po­strze­ga­ła świat w czar­no-bia­łych bar­wach. Te­raz, po paru la­tach, by­ła­by bar­dziej skłon­na do­ce­nić scep­ty­cyzm Ri­char­da, cho­ciaż wciąż my­śla­ła z nie­chę­cią o „ban­dzie Cri­gh­to­nów”.


  Sara po­trzą­snę­ła gło­wą. I słusz­nie, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. Cri­gh­to­no­wie to nie­czu­ła ro­dzi­na, go­to­wa znisz­czyć wszyst­kich, któ­rzy sta­ną jej na dro­dze.


  – Cri­gh­to­no­wie zdo­mi­no­wa­li całe Ha­sle­wich – tłu­ma­czy­ła jej kie­dyś Ta­nia swo­im dziew­czę­cym gło­sem. – W mia­stecz­ku wszy­scy ich po­dzi­wia­ją, ale… – Urwa­ła i na­gły dreszcz wstrzą­snął ca­łym jej cia­łem. – Trak­to­wa­li mnie z góry. Na­wet moje wła­sne dzie­ci to ro­bi­ły… Czu­łam się gor­sza i nie­po­trzeb­na… – wy­zna­ła i za­czę­ła pła­kać. Po chwi­li do­łą­czy­ła do niej wnucz­ka.


  A te­raz Sara znaj­do­wa­ła się w Ha­sle­wich i roz­glą­da­ła się do­oko­ła po głów­nym pla­cu, spo­dzie­wa­jąc się, że lada chwi­la wy­pad­nie na nią ja­kiś roz­ju­szo­ny Cri­gh­ton.


  Po­czu­ła, że jest bar­dzo głod­na. Raz jesz­cze po­wio­dła wo­kół wzro­kiem i w koń­cu zde­cy­do­wa­ła się za­pu­ścić w cie­ka­wie wy­glą­da­ją­cą ulicz­kę.


  Kie­dy zbli­ży­ła się do jej wy­lo­tu, za­uwa­ży­ła, że na­zy­wa się Ri­ver Stre­et, czy­li Nad­rzecz­na. Sara uwiel­bia­ła wodę. Jej oj­ciec był za­pa­lo­nym że­gla­rzem, a ona pły­wa­ła z nim już jako mała dziew­czyn­ka.


  Mniej wię­cej w po­ło­wie uli­cy zna­la­zła małą re­stau­ra­cyj­kę. Zaj­rza­ła do środ­ka i z ra­do­ścią stwier­dzi­ła, że we­wnątrz znaj­du­je się spo­ro osób. Za­pa­chy do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni też na­le­ża­ły do za­chę­ca­ją­cych.


  Sara pchnę­ła drzwi i we­szła do wnę­trza. Za­trzy­ma­ła się, uj­rzaw­szy za­pra­co­wa­ną ko­bie­tę w śred­nim wie­ku, któ­ra wy­pro­sto­wa­ła się na jej wi­dok.


  – Sara? – spy­ta­ła.


  – Ee… tak – od­par­ła ma­chi­nal­nie, za­sta­na­wia­jąc się, skąd ta ko­bie­ta może znać jej imię.


  – Bogu dzię­ki! – Wła­ści­ciel­ka lo­ka­lu wy­tar­ła ręce w far­tuch i wy­cią­gnę­ła do niej dłoń. – Agen­cja za­wio­dła nas już tyle razy, ale obie­cy­wa­li, że te­raz bę­dzie ina­czej… Pro­szę, chodź tędy. – Wska­za­ła gło­wą dro­gę, a na­stęp­nie za­czę­ła się prze­ci­skać mię­dzy sto­li­ka­mi.


  Sara ru­szy­ła za nią, czu­jąc się tro­chę jak Ali­cja w kra­inie cza­rów.


  W koń­cu do­tar­ły na za­ple­cze. Ko­bie­ta za­trzy­ma­ła się i ro­zej­rza­ła do­oko­ła.


  – Prze­pra­szam za ten ba­ła­gan, ale je­stem za­wa­lo­na ro­bo­tą. Sko­ro jed­nak już tu je­steś… – Zer­k­nę­ła w stro­nę kom­pu­te­ra. – O Boże! Zno­wu coś tam się po­ja­wi­ło. Nie mia­łam po­ję­cia, na co się na­ra­żam z tym e-ma­ilem. Prze­cież i tak mamy we­se­la w trzy ko­lej­ne so­bo­ty. – Ko­bie­ta po­krę­ci­ła bez­rad­nie gło­wą.


  Sara ro­zej­rza­ła się po ma­łym po­ko­ju biu­ro­wym, przy­le­ga­ją­cym do kuch­ni. Znaj­do­wa­ły się tu prze­szklo­ne drzwi wy­cho­dzą­ce na ślicz­ny ogró­dek. Ko­bie­ta za­uwa­ży­ła jej spoj­rze­nie i uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją.


  – Prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do tego lo­ka­lu nie­daw­no – wy­ja­śni­ła. – Wcze­śniej była tu ka­wiar­nia ze sto­li­ka­mi na ze­wnątrz.


  – Bar­dzo ład­ne po­miesz­cze­nie – po­wie­dzia­ła w szcze­rym od­ru­chu Sara.


  – O tak, i mam na­dzie­ję, że pod­czas przy­szłych wa­ka­cji le­piej wy­ko­rzy­sta­my na­sze moż­li­wo­ści. Na­zy­wam się Fran­ces Sor­ter – do­da­ła po chwi­li. – Je­ste­śmy z mę­żem wła­ści­cie­la­mi re­stau­ra­cji, w któ­rej uży­wa­my wy­łącz­nie pro­duk­tów eko­lo­gicz­nych, po­cho­dzą­cych z go­spo­dar­stwa mo­je­go męża. Ale czy omó­wio­no z tobą wa­run­ki pra­cy?


  – E, nikt mi nic nie po­wie­dział – od­par­ła zgod­nie z praw­dą Sara.


  Oczy­wi­ście po­win­na po­in­for­mo­wać pa­nią Sor­ter, że za­szła po­mył­ka, jed­nak z nie­po­ję­tych po­wo­dów słu­cha­ła tej ko­bie­ty. Zresz­tą wa­run­ki pra­cy, ja­kie jej za­pro­po­no­wa­ła, były bar­dzo do­bre.


  – Oczy­wi­ście tyl­ko na parę mie­się­cy. Mary, któ­ra wcze­śniej pro­wa­dzi­ła wszyst­kie spra­wy, obie­ca­ła, że wró­ci, kie­dy tyl­ko dziec­ko bę­dzie na tyle duże…


  Parę mie­się­cy? Sara prze­sta­ła słu­chać i zmarsz­czy­ła brwi. Co praw­da po­sta­no­wi­ła nie wra­cać do szko­ły, w któ­rej uczy­ła, ale prze­cież pro­po­no­wa­no jej pra­cę za gra­ni­cą. Mo­gła też wró­cić na uni­wer­sy­tet i za­jąć się spra­wa­mi ojca. Po co mia­ła­by za­trzy­my­wać się w mie­ście Cri­gh­to­nów, gdy tak bar­dzo nie cier­pia­ła tej ro­dzi­ny? Dla­cze­go więc ski­nę­ła gło­wą, kie­dy Fran­ces za­py­ta­ła, czy od­po­wia­da­ją jej wa­run­ki?


  – Jest tyl­ko je­den pro­blem – rze­kła po chwi­li. – Nie­ste­ty nie mam tu miesz­ka­nia i…


  – To ża­den pro­blem. – Fran­ces Sor­ter uśmiech­nę­ła się ser­decz­nie. – Mo­żesz za­jąć za dar­mo miesz­ka­nie na gó­rze. Bę­dzie­my mie­li je­den kło­pot z gło­wy. Fir­ma ubez­pie­cze­nio­wa do­ma­ga się, że­by­śmy do­dat­ko­wo pła­ci­li za to, że nikt tam nie miesz­ka. Uwa­ża­ją, że przez to bu­dy­nek jest bar­dziej na­ra­żo­ny na po­żar czy kra­dzież. Miesz­ka­nie jest co praw­da ma­lut­kie, ale nie­daw­no zo­sta­ło od­no­wio­ne. Mo­że­my tam pójść choć­by w tej chwi­li…


  Po ko­lej­nej pół­go­dzi­nie spę­dzo­nej z sym­pa­tycz­ną i ga­da­tli­wą wła­ści­ciel­ką re­stau­ra­cji Sara wresz­cie zo­sta­ła sama. Wes­tchnę­ła gło­śno i po­krę­ci­ła gło­wą. Kto by przy­pusz­czał! Kie­dy dziś rano wy­jeż­dża­ła od ko­le­żan­ki, na­wet nie po­my­śla­ła, że może się za­trzy­mać w Ha­sle­wich. Oka­za­ło się jed­nak, że ma tu nie tyl­ko miesz­ka­nie, ale i pra­cę.


  Sara moc­no wie­rzy­ła w prze­zna­cze­nie i sta­ra­ła się wy­cią­gać wnio­ski z tego, co inni skwi­to­wa­li­by tyl­ko wzru­sze­niem ra­mion. Uwa­ża­ła, że ży­cie jest przy­go­dą, a przy­naj­mniej po­win­no nią być. Oczy jej za­lśni­ły. Być może uda jej się wy­rów­nać sta­re ra­chun­ki i utrzeć nosa tym wred­nym Cri­gh­to­nom. Z wiel­ką przy­jem­no­ścią sta­wi im wszyst­kim czo­ło!


  Nick Cri­gh­ton zdła­wił wes­tchnie­nie. Był wdzięcz­ny swo­je­mu bra­tu Sau­lo­wi i jego żo­nie Tul­lah za to, że po­zwo­li­li mu za­jąć po­kój w ich domu po tym, jak zo­stał ran­ny w cza­sie wi­zy­ty w wię­zie­niu w Taj­lan­dii. Ja­kiś wię­zień rzu­cił się na jego klien­ta, a Nick, któ­ry po­spie­szył na ra­tu­nek, zo­stał pchnię­ty no­żem w bok.


  Dzię­ki Bogu ostrze omi­nę­ło naj­waż­niej­sze or­ga­ny, ale i tak za­in­fe­ko­wa­na rana go­iła się wol­no. Na szczę­ście le­karz po­wie­dział mu ostat­nio, że już nie­dłu­go wszyst­ko po­win­no być w po­rząd­ku. Na szczę­ście. Co praw­da Tul­lah zaj­mo­wa­ła się nim naj­le­piej, jak mo­gła, ale Nick miał już do­syć tego cią­głe­go niań­cze­nia.


  Był prze­cież do­ro­słym męż­czy­zną i in­te­re­so­wa­ły go mę­skie roz­ryw­ki, ta­kie jak wspi­nacz­ka skał­ko­wa, że­glar­stwo czy spły­wy prze­ło­ma­mi gór­skich rzek. Wszyst­ko, co nio­sło ze sobą ry­zy­ko. Nie zna­czy­ło to jed­nak, że chęt­nie się na­ra­żał. Wy­da­wa­ło mu się, że robi to rzad­ko i tyl­ko wte­dy, kie­dy jest to ko­niecz­ne.


  Gdy ostat­nio wi­dział się z le­ka­rzem, pró­bo­wał go prze­ko­nać, że może już wró­cić do pra­cy. Jego za­wód na­le­żał prze­cież do wy­jąt­ko­wo spo­koj­nych.


  – Ro­zu­miem, o co ci cho­dzi – rzekł sta­ry le­karz ro­dzin­ny. – Prze­cież głów­nie sie­dzisz, a na­wet sta­nie w są­dzie nie po­win­no być szcze­gól­nie uciąż­li­we…


  – Więc mogę skoń­czyć już ten pa­skud­ny urlop?


  Oczy dok­to­ra za­bły­sły gnie­wem.


  – Daj spo­kój, Nick! Tak się skła­da, że znam Cri­gh­to­nów od lat i do­sko­na­le wiem, że nie na tym po­le­ga wa­sza, a zwłasz­cza two­ja, pra­ca! A mo­żesz mi obie­cać, że nie bę­dziesz od­wie­dzał klien­tów i nie bę­dziesz pra­co­wał wię­cej, jak czte­ry, pięć go­dzin dzien­nie?


  Nick zwie­sił nos na kwin­tę, wie­dząc, że nie po­wi­nien się w tej chwi­li na­wet od­zy­wać. Spe­cja­li­zo­wał się w opie­ce praw­nej nad oso­ba­mi, któ­re we­szły w kon­flikt z pra­wem w in­nych kra­jach, co jesz­cze bar­dziej zwięk­sza­ło ry­zy­ko. Były pań­stwa, któ­re dzia­ła­ły na za­sa­dzie wszech­obec­nej ko­rup­cji, i tam Nick nie miał in­ne­go wyj­ścia, jak ra­to­wać swo­ich klien­tów za po­mo­cą ła­pó­wek. Zda­rza­ło się też, że mu­siał szyb­ko ucie­kać. Cza­sa­mi sam, ale czę­ściej z klien­tem lub klient­ką.


  Wszyst­ko za­czę­ło się od tego, że tuż po stu­diach zgo­dził się po­móc ku­zy­nom swo­jej ko­le­żan­ki, któ­rych ja­kiś wschod­nio­eu­ro­pej­ski re­żim oskar­żył o prze­myt nar­ko­ty­ków. Kie­dy w koń­cu wy­grał tę spra­wę, na­tych­miast za­czę­ły zgła­szać się do nie­go inne oso­by z po­dob­ny­mi pro­ble­ma­mi. Naj­bar­dziej de­ner­wo­wał się, gdy mu­siał bro­nić mło­dych lu­dzi, któ­rzy dali się wy­ko­rzy­stać przez ma­fię lub lo­kal­ne gan­gi do prze­my­tu nar­ko­ty­ków. Prze­cież ci chłop­cy i dziew­czę­ta do­brze wie­dzie­li, w co się pa­ko­wa­li, a jed­nak dla ła­twe­go za­rob­ku de­cy­do­wa­li się na mo­ral­nie i praw­nie na­gan­ne czy­ny.


  Oczy­wi­ście Nick ro­bił też inne rze­czy, ale naj­bar­dziej lu­bił za­gra­nicz­ne zle­ce­nia. Cie­szy­ło go to, że może po­dró­żo­wać i po­zna­wać nowe kra­je. Za­wsze trak­to­wał pra­cę jako śro­dek, a nie cel sam w so­bie.


  Na­gle przy­po­mniał so­bie sło­wa Tul­lah, któ­ra przy­ła­pa­ła go dziś rano, gdy usi­ło­wał ćwi­czyć z han­tla­mi:


  – Wiesz co, za­mó­wi­łam na wie­czór sto­lik w no­wej re­stau­ra­cji Sor­te­rów. Mają świet­ne­go ku­cha­rza. A przy oka­zji tro­chę się ro­ze­rwiesz.


  Cóż, rze­czy­wi­ście była to ja­kaś roz­ryw­ka, cho­ciaż Nick miał­by ocho­tę na coś cie­kaw­sze­go. Ze zdzi­wie­niem pa­trzył na bra­ta i Tul­lah, któ­rym wy­star­czał wspól­nie spę­dzo­ny wie­czór. On nie miał za­mia­ru za­ko­py­wać się w do­mo­wych pie­le­szach. Chciał użyć ży­cia. Wy­glą­da­ło na to, że aku­rat w tym zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał po­zo­sta­łych Cri­gh­to­nów. Oczy­wi­ście nie miał nic prze­ciw­ko in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa, lecz tyl­ko wte­dy, gdy do­ty­czy­ła ona in­nych lu­dzi. Za bar­dzo ce­nił so­bie wol­ność, by dać się zła­pać w mał­żeń­skie si­dła.


  – My­ślisz, że mu się spodo­ba? – spy­tał Da­vid żonę, lu­stru­jąc po­ko­je, któ­re sam wy­bu­do­wał na stry­chu daw­nej staj­ni, obec­nie słu­żą­cej za ga­raż.


  – Z całą pew­no­ścią – za­pew­ni­ła go Ho­nor, od­wra­ca­jąc się, by go po­ca­ło­wać.


  – O Boże, jacy wy je­ste­ście – skar­ży­ła się jej star­sza cór­ka z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, Abi­ga­il, w cza­sie swo­jej ostat­niej wi­zy­ty. – Ni­g­dy nie wi­dzia­łam tak opę­ta­nej sobą pary.


  – Czy je­steś mną opę­ta­na? – spy­tał Da­vid, kie­dy Abi­ga­il wy­je­cha­ła już do Lon­dy­nu.


  – Ja­sne, że nie – od­par­ła, a wi­dząc jego smut­ną minę, za­raz do­da­ła: – Tyl­ko po­twor­nie w to­bie za­ko­cha­na.


  – Cie­ka­we, kie­dy ci przej­dzie?


  Po­bra­li się za­le­d­wie parę ty­go­dni wcze­śniej, a ich zna­jo­mość trwa­ła nie­ca­ły rok, ale Ho­nor ni­g­dy nie wąt­pi­ła w słusz­ność swej de­cy­zji. Zna­ła za­rów­no bla­ski, jak i cie­nie ży­cia Da­vi­da i uzna­ła, że tych pierw­szych było dużo wię­cej. Po­dzi­wia­ła we­wnętrz­ną siłę, dzię­ki któ­rej od­ro­dził się po złych, nisz­czą­cych do­świad­cze­niach z prze­szło­ści. A te­raz Da­vid cze­kał na czło­wie­ka, któ­ry po­mógł mu roz­po­cząć nowe ży­cie – ojca Igna­tiu­sa, ir­landz­kie­go za­kon­ni­ka, któ­ry po po­wro­cie do Eu­ro­py naj­pierw wy­brał się do ro­dzin­ne­go kra­ju. Ho­nor cie­szy­ła się, że zdo­ła­li go na­mó­wić, aby wy­je­chał z Ja­maj­ki, gdzie pro­wa­dził do nie­daw­na ho­spi­cjum, i za­miesz­kał z nimi.


  – Mam na­dzie­ję, że nie­dłu­go – od­par­ła.


  – Chęt­nie po­je­chał­bym ju­tro do Man­che­ste­ru, żeby go po­wi­tać, ale po­wie­dział mi, że ma tam ja­kieś spra­wy – cią­gnął za­tro­ska­ny Da­vid. – Sły­sza­łaś, ja­kieś spra­wy!


  – Tak, ko­cha­nie – rze­kła Ho­nor, cier­pli­wie po raz ko­lej­ny wy­słu­chu­jąc na­rze­kań męża.


  – W do­dat­ku wca­le nie ukry­wał, że woli przy­je­chać tu sam…


  Ho­nor po­gła­ska­ła go po ra­mie­niu i wes­tchnę­ła.


  – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie mu tu do­brze – do­rzu­cił Da­vid.


  – Zro­bi­my wszyst­ko, żeby był szczę­śli­wy – po­wie­dzia­ła z peł­nym prze­ko­na­niem. – Zresz­tą tak na­praw­dę cho­dzi mu o cie­bie. To z tobą chce być…


  Ho­nor spo­tka­ła się z Igna­tiu­sem tyl­ko raz, w cza­sie swe­go ślu­bu na Ja­maj­ce. To jej jed­nak wy­star­czy­ło, żeby na­wią­za­ła bli­ski kon­takt z za­kon­ni­kiem. Po­łą­czył ich po­dziw dla na­tu­ry.


  Na­gle na ustach Da­vi­da po­ja­wił się ło­bu­zer­ski uśmie­szek.


  – O Boże! Bez prze­rwy o nim ga­dam. Ja­kim cu­dem zno­sisz to tak spo­koj­nie?


  Nie­raz dzi­wił się swo­je­mu szczę­ściu. Wy­da­wa­ło mu się, że nie za­słu­gu­je na taką żonę jak Ho­nor. Jed­nak kie­dy po­dzie­lił się swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi z bra­tem, Jon po­krę­cił gło­wą.


  – Tyle wy­cier­pia­łeś, że masz pra­wo do odro­bi­ny szczę­ścia – po­wie­dział wte­dy.


  Gdy­byż to była odro­bi­na, a nie całe mo­rze. Nie dość, że za­przy­jaź­nił się z Igna­tiu­sem i zdo­był Ho­nor, to jesz­cze od­zy­skał przy­chyl­ność ro­dzi­ny. Oczy Da­vi­da po­ciem­nia­ły na mo­ment. To praw­da, że nie ca­łej… Jego cór­ka, Oli­via, nie chcia­ła na­wet przy­jąć do wia­do­mo­ści, że wró­cił. Cał­ko­wi­cie go igno­ro­wa­ła.


  Mu­siał przy­znać, że Li­vvy mia­ła ku temu po­wo­dy. Ni­g­dy nie był do­brym oj­cem, a te­raz zro­bi­ło się już zbyt póź­no na od­ra­bia­nie za­le­gło­ści. Prze­cież Oli­via mu­sia­ła sama da­wać so­bie radę w ży­ciu. To ona za­ję­ła się wy­cho­wa­niem młod­sze­go bra­ta. To ona sta­ra­ła się po­spła­cać dłu­gi ojca. Tak, cór­ka mia­ła wszel­kie po­wo­dy, żeby go nie­na­wi­dzić.


  Jed­nak ta świa­do­mość wca­le nie zmniej­sza­ła bólu, któ­ry od­czu­wał. Po tylu do­świad­cze­niach i me­ta­mor­fo­zie, któ­rą prze­szedł, ła­twiej ro­zu­miał lu­dzi i wie­dział, że cór­ka cier­pi. Dla­te­go tak bar­dzo chciał z nią po­roz­ma­wiać, ale Li­vvy ucie­kła przed nim za oce­an.


  – Daj jej tro­chę cza­su – do­ra­dzał mu Jon. – Niech doj­dzie do sie­bie.


  Na szczę­ście brat wraz ze swą żoną, Jen­ny, za­ję­li się sy­nem Da­vi­da. Dzię­ki temu chło­pak nie był tak zgorzk­nia­ły jak jego sio­stra. Nie pa­mię­tał też zła, któ­re wy­rzą­dził mu Da­vid i jego była żona, Ta­nia. Co praw­da Jack ob­ser­wo­wał go z pew­ną nie­uf­no­ścią, ale Da­vid nie wy­czu­wał w nim tej fu­rii co w Li­vvy.


  Po­sta­wa cór­ki go nie dzi­wi­ła. Po­wrót mar­no­traw­ne­go ojca był dla niej ol­brzy­mim szo­kiem. W do­dat­ku nie mia­ła żad­nych po­wo­dów, żeby go ko­chać czy sza­no­wać. Jed­nak Da­vid ir­ra­cjo­nal­nie się łu­dził, że ja­kimś cu­dem zdo­ła się do niej zbli­żyć. Lecz oka­za­ło się, że w do­słow­nym sen­sie było to zu­peł­nie nie­moż­li­we. Cór­ka ucie­kła od nie­go naj­da­lej, jak tyl­ko mo­gła. Sy­gnał wy­da­wał się zu­peł­nie ja­sny – nie chce go wię­cej wi­dzieć.


  Gdy pa­trzył na Mak­sa, swe­go bra­tan­ka, i wi­dział jego przy­wią­za­nie do ro­dzi­ców, czę­sto przy­po­mi­nał so­bie, że zo­stał on sta­ran­nie i mą­drze wy­cho­wa­ny. O Li­vvy nie spo­sób było tak po­wie­dzieć, a jed­nak osią­gnę­ła suk­ces. Gdy­by jesz­cze była szczę­śliw­sza w ży­ciu pry­wat­nym i… le­piej na­sta­wio­na do ojca!


  Ho­nor do­strze­gła jego smut­ną minę i bez­błęd­nie od­ga­dła, że my­śli o Oli­vii. Sama ni­g­dy nie do­świad­czy­ła cze­goś po­dob­ne­go. Za­wsze mia­ła do­sko­na­łe sto­sun­ki ze swo­imi cór­ka­mi, cho­ciaż mu­sia­ła je sama wy­cho­wy­wać. Jako zie­lar­ka po­tra­fi­ła wsłu­chi­wać się w ludz­kie po­trze­by. Za­wsze uwa­ża­ła, że musi le­czyć nie tyl­ko cia­ła, ale i du­sze. Z opo­wie­ści, któ­re usły­sza­ła, wy­wnio­sko­wa­ła, że Oli­vii bar­dzo bra­ku­je ojca.


  Cri­gh­to­no­wie, mimo oczy­wi­stych wad, byli wo­bec sie­bie lo­jal­ni i sta­ra­li się so­bie po­ma­gać, jed­nak w tym przy­pad­ku byli bez­rad­ni. Oli­via, o czym Ho­nor była prze­ko­na­na, z jed­nej stro­ny była strasz­li­wie sa­mot­na, na­to­miast z dru­giej bar­dzo po­trze­bo­wa­ła cie­pła. Ko­goś, kto by ją bez­wa­run­ko­wo ko­chał.


  – A pa­mię­ta­cie, jaka była szczę­śli­wa, kie­dy wy­szła za Ca­spa­ra? – po­wie­dzia­ła Jen­ny przy ja­kimś spo­tka­niu ro­dzin­nym. – I jesz­cze po­tem, kie­dy uro­dzi­ły się dziew­czyn­ki…


  Wnio­sek był taki, że Li­vvy nie jest już szczę­śli­wa. Nikt jed­nak nie po­wie­dział tego gło­śno.


  – Ostat­nio za dużo pra­cu­je – do­dał ktoś i na­tych­miast po­par­ło go parę in­nych osób. Ze wszyst­kich wy­po­wie­dzi prze­bi­ja­ła tro­ska o dal­sze losy cór­ki Da­vi­da.


  Tul­lah, żona Sau­la, zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Cza­sa­mi od­no­szę wra­że­nie, że Li­vvy po pro­stu boi się zre­lak­so­wać. Że tak na­praw­dę nie chce za­po­mnieć o pra­cy.


  Ho­nor zro­zu­mia­ła, że Oli­via dużo wy­cier­pia­ła jako dziec­ko i te­raz ma po­waż­ne emo­cjo­nal­ne pro­ble­my. Po­win­na się z nimi upo­rać, by móc za­cząć my­śleć o przy­szło­ści, jed­nak sama nie po­tra­fi­ła tego zro­bić.


  Zro­zu­mia­ła jesz­cze coś. Otóż cór­ka Da­vi­da mia­ła wy­raź­nie za­ni­żo­ną sa­mo­oce­nę przy jed­no­cze­snych wy­so­kich stan­dar­dach za­wo­do­wych i etycz­nych. Dla­te­go nie­ustan­nie mu­sia­ła po­twier­dzać wła­sną war­tość.


  Ho­nor nie za­mie­rza­ła jed­nak za­drę­czać Da­vi­da tymi roz­wa­ża­nia­mi. Prze­cież i tak bez prze­rwy my­ślał o Li­vvy.


  Po­cią­gnę­ła go do wyj­ścia.


  – Chodź­my do łóż­ka – szep­nę­ła zmy­sło­wo.


  – Co ta­kie­go? – zdzi­wił się Da­vid. – Prze­cież do­pie­ro dru­ga!


  – No wła­śnie, czas na sje­stę – za­szem­ra­ła uwo­dzi­ciel­sko Ho­nor.


  Trzy­ma­jąc się za ręce, prze­szli w stro­nę domu, któ­ry znaj­do­wał się tuż obok bu­dyn­ków go­spo­dar­czych.


  Ho­nor rów­nież cze­ka­ła nie­cier­pli­wie na przy­jazd przy­ja­cie­la i men­to­ra swo­je­go męża. Prze­cho­dząc koło po­let­ka z la­wen­dą, prze­cią­gnę­ła dło­nią po ro­śli­nach, a na­stęp­nie wcią­gnę­ła do płuc miły za­pach. Cie­ka­we, czy Igna­tiu­so­wi spodo­ba się jej plan­ta­cja ziół, z któ­rych ro­bi­ła naj­roz­ma­it­sze mie­szan­ki.


  La­wen­da… Oli­via przy­po­mi­na­ła jej wła­śnie tę ro­śli­nę. Na ze­wnątrz wy­da­wa­ła się moc­na i mało wraż­li­wa, ale mógł ją uszko­dzić naj­lżej­szy do­tyk czy zmia­na po­go­dy.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Bob­bie, żona Luke'a Cri­gh­to­na, jako pierw­sza oso­ba w ro­dzi­nie usły­sza­ła wie­ści o Oli­vii. Zaj­rza­ła do John­so­nów tuż po ich po­wro­cie ze Sta­nów, prze­ko­na­na, że za­sta­nie w domu całą czwór­kę. Chcia­ła po­ga­dać o ich po­by­cie w Sta­nach, po­plot­ko­wać o ro­dzi­nie oraz za­ofe­ro­wać po­moc przy za­ku­pach.


  – Mama jest na gó­rze – po­in­for­mo­wa­ła Ame­lia.


  – Tak, pa­ku­je rze­czy taty – do­da­ła nie­pew­nie Alex.


  – Tata zo­stał w Fila… No, w Ame­ry­ce – po­wie­dzia­ła Ame­lia, a po­tem obie spoj­rza­ły na nią tak smut­no, że Bob­bie mia­ła ocho­tę przy­tu­lić je do pier­si.


  – Oli­vio, to ja! – krzyk­nę­ła. – Mogę do cie­bie przyjść?!


  Kie­dy Li­vvy po­ja­wi­ła się na scho­dach, Bob­bie aż się cof­nę­ła. Ku­zyn­ka za­uwa­ży­ła ten od­ruch i skur­czy­ła się jesz­cze bar­dziej. Bar­dzo schu­dła, a jej skó­ra była sza­ra i po­zba­wio­na ży­cia. Tak samo oczy.


  – Dziew­czyn­ki już ci po­wie­dzia­ły, praw­da? – wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – Mó­wi­ły, że Ca­spar zo­stał w Fi­la­del­fii. – Bob­bie ski­nę­ła gło­wą.


  – Chodź na górę. Po­roz­ma­wia­my.


  Kie­dy obie zna­la­zły się na pię­trze, Oli­via wes­tchnę­ła jesz­cze cię­żej.


  – Wy­stę­pu­je­my z Ca­spa­rem o se­pa­ra­cję. Tak bę­dzie le­piej dla nas wszyst­kich. Ostat­nio zu­peł­nie się nam nie ukła­da­ło. Ca­spar nie przy­po­mi­na już na­wet tego męż­czy­zny, za któ­re­go wy­szłam za mąż. Bar­dzo się zmie­nił… A ja… – głos za­czął jej się ła­mać. – Ja…


  Bob­bie wy­cią­gnę­ła ręce w jej stro­nę.


  – Nie! – Oli­via po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie po­trze­bu­ję li­to­ści. Ni­cze­go nie ża­łu­ję. Zu­peł­nie do sie­bie nie pa­so­wa­li­śmy – re­cy­to­wa­ła, jak­by wy­uczy­ła się tego na pa­mięć. – Zresz­tą od­nio­słam wra­że­nie, że Ca­spar też był za­do­wo­lo­ny z ta­kie­go roz­wią­za­nia.


  Oli­via sama dzi­wi­ła się temu, że w jej gło­sie po­brzmie­wa­ją nut­ki żalu. Prze­cież nie mia­ła cze­go ża­ło­wać. Już nie ko­cha­ła Ca­spa­ra i nie chcia­ła słu­chać jego cią­głych na­rze­kań, że zbyt dużo cza­su po­świę­ca pra­cy. Te­raz bę­dzie mo­gła za­jąć się na­praw­dę waż­ny­mi spra­wa­mi. Zwłasz­cza że po po­wro­cie ojca wszy­scy będą ob­ser­wo­wać ją jesz­cze bacz­niej.


  I cze­kać na mój upa­dek, do­da­ła w du­chu.


  – Róż­nie bywa w mał­żeń­stwach. Cza­sa­mi nie­po­ro­zu­mie­nia są drob­ne, ale bar­dzo do­kucz­li­we, i po­tra­fią… – za­czę­ła ci­cho Bob­bie.


  – Drob­ne?! – prze­rwa­ła jej Li­vvy i za­śmia­ła się gorz­ko. – Tu wca­le nie cho­dzi o drob­ne nie­po­ro­zu­mie­nia. Ostat­nio ko­cha­łam się z Ca­spa­rem parę mie­się­cy temu!


  – Nie po­win­naś od razu za­kła­dać, że…


  – Ja nic nie za­kła­da­łam – prze­rwa­ła jej po raz dru­gi Li­vvy. – To Ca­spar uznał, że spe­cjal­nie trzy­mam go na dy­stans, aby zy­skać prze­wa­gę. To do­wo­dzi jed­ne­go, a mia­no­wi­cie że zu­peł­nie mnie nie ro­zu­mie…


  Za­czę­ła drżeć i ze smut­kiem po­trzą­sać gło­wą.


  – Czy nie szu­ka­li­ście ko­goś, kto by was po­go­dził? – spy­ta­ła de­li­kat­nie Bob­bie. – Ko­goś, kto po­mógł­by wam w wa­szych pro­ble­mach?


  Oli­via skrzy­wi­ła się z bólu. Zwy­kle była spo­koj­na i opa­no­wa­na, ale te­raz bar­dzo nie­wie­le dzie­li­ło ją od wy­bu­chu.


  – Po­go­dził! To samo mó­wi­li o mo­jej mat­ce! – krzyk­nę­ła. Na­gle spoj­rza­ła na Bob­bie i zro­bi­ło jej się przy­kro. – Prze­pra­szam, nie po­win­nam tak mó­wić. Już za póź­no na ja­ką­kol­wiek ugo­dę. Na­sze mał­żeń­stwo się skoń­czy­ło.


  Ku­zyn­ka za­my­śli­ła się głę­bo­ko.


  – A co na to wszyst­ko Ca­spar?


  – Chce wziąć rocz­ny urlop na­uko­wy. Do­stał już na­wet zgo­dę uczel­ni. Mó­wił, że chce ob­je­chać Ame­ry­kę na har­leyu da­vid­so­nie. Po­dob­no ma­rzył o tym od dziec­ka.


  Li­vvy od­kry­ła na­gle, że po jej po­licz­kach pły­ną łzy. Pła­ka­ła, cho­ciaż sama nie wie­dzia­ła dla­cze­go.


  – Och, ko­cha­nie – usły­sza­ła głos Bob­bie. Jed­nak kie­dy ku­zyn­ka się do niej zbli­ży­ła, od­su­nę­ła się i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  Nie mia­ła cza­su na sen­ty­men­ty. Po­win­na jak naj­szyb­ciej wziąć się do pra­cy, po­uma­wiać z klien­ta­mi. W po­nie­dzia­łek po­je­dzie do biu­ra wcze­śniej, żeby się zo­rien­to­wać w spra­wach fir­my. Wie­czo­rem opo­wie dziew­czyn­kom baj­kę, a gdy już za­sną, weź­mie się do dal­szej ro­bo­ty.


  Te­raz, kie­dy nie ma Ca­spa­ra, bę­dzie się mo­gła bez resz­ty po­świę­cić pra­cy.


  – Coś mi w tym wszyst­kim nie pa­su­je – wes­tchnę­ła Bob­bie, gdy tego sa­me­go dnia wie­czo­rem skoń­czy­ła opo­wia­dać swe­mu mę­żo­wi o kło­po­tach Oli­vii.


  – To chy­ba oczy­wi­ste – stwier­dził rze­czo­wo Luke. – Prze­cież to ko­niec ich mał­żeń­stwa.


  – Nie, nie, cho­dzi­ło mi o coś in­ne­go. – Bob­bie po­krę­ci­ła gło­wą. – Li­vvy się zmie­ni­ła. Jest ja­kaś dziw­na…


  – To chy­ba zro­zu­mia­łe po ta­kim stre­sie.


  Bob­bie po­tar­ła po­li­czek zmę­czo­nym ge­stem. Bar­dzo ko­cha­ła swe­go męża, ale nie­raz mu­sia­ła przy­znać, że nie ro­zu­miał wszyst­kich za­wi­ło­ści ludz­kiej na­tu­ry. Ko­bie­ta od razu po­ję­ła­by, o co jej cho­dzi.


  – Masz ra­cję, ko­cha­nie – rze­kła po­błaż­li­wie. – Cie­ka­we, czy Jen­ny już wie o wszyst­kim. Po­win­nam chy­ba do niej za­dzwo­nić. Za­wsze tak bar­dzo trosz­czy­ła się o Oli­vię.


  Jen­ny za­stę­po­wa­ła Li­vvy mat­kę po tym, jak Da­vid opu­ścił swo­je dzie­ci. Nikt tak jak ona nie ro­zu­miał Oli­vii i Jac­ka. Poza tym Jon, jej mąż, był sze­fem ro­dzin­nej kan­ce­la­rii, w któ­rej pra­co­wa­ła Li­vvy.


  Bob­bie bez na­my­słu chwy­ci­ła słu­chaw­kę, pew­na, że Jen­ny ją zro­zu­mie.


  – Co ta­kie­go? Co się sta­ło? – spy­tał Jon, wi­dząc żonę po­nu­ro za­my­ślo­ną przy te­le­fo­nie.


  Jen­ny spoj­rza­ła na nie­go, jak­by w ogó­le go nie po­zna­wa­ła. Do­pie­ro po chwi­li do­szła do sie­bie.


  – Roz­ma­wia­łam przed chwi­lą z Bob­bie – od­par­ła. – Wi­dzia­ła się rano z Li­vvy. Sama bym do niej po­szła, ale mia­łam ze­bra­nie… Oli­via zo­sta­wi­ła Ca­spa­ra w Sta­nach. Chcą wy­stą­pić o se­pa­ra­cję…


  – Co ta­kie­go?! – Jon był rów­nie za­szo­ko­wa­ny, jak jego żona. Stał w drzwiach i tyl­ko krę­cił bez­rad­nie gło­wą.


  – My­śla­łem, że są szczę­śli­wi…


  – Kie­dyś byli. Do cza­su po­wro­tu Da­vi­da – do­da­ła, nie mo­gąc się po­wstrzy­mać od tej uszczy­pli­wej uwa­gi.


  Z miny męża do­my­śli­ła się, że jej sło­wa spra­wi­ły mu przy­krość, i choć były nie­spra­wie­dli­we, nie po­tra­fi­ła ich od­wo­łać.


  Jon bar­dzo się zmie­nił od po­wro­tu bra­ta. Ca­ły­mi dnia­mi mó­wił tyl­ko o Da­vi­dzie. Jen­ny od­no­si­ła wra­że­nie, że tyl­ko on jest dla nie­go waż­ny, co nie było praw­dą. Prze­cież wy­trwa­li w związ­ku mał­żeń­skim po­nad trzy­dzie­ści lat, a zwłasz­cza ostat­nie lata bar­dzo ich do sie­bie zbli­ży­ły. No tak, ale były to lata bez Da­vi­da…


  Po po­wro­cie bra­ta Jon po­świę­cał jej znacz­nie mniej uwa­gi. Wciąż mó­wił o Da­vi­dzie. Jen­ny mia­ła już ser­decz­nie do­syć tego oszu­sta i przy­błę­dy.


  – Prze­cież Da­vid nie ma nic wspól­ne­go z tą spra­wą – po­wie­dział te­raz mąż. – To nie­moż­li­we.


  – Być może – Jen­ny z tru­dem to przy­zna­ła. – Ale jest od­po­wie­dzial­ny za to, kim sta­ła się Oli­via. Sam tak mó­wi­łeś.


  – To praw­da, że nie mia­ła szczę­śli­we­go dzie­ciń­stwa. Ale nie tyl­ko z po­wo­du Da­vi­da.


  Jen­ny mach­nę­ła ze znie­cier­pli­wie­niem ręką, jak­by opę­dza­ła się od na­tręt­nej mu­chy.


  – Przed jego po­wro­tem sam po­wta­rza­łeś, że bar­dzo się mar­twisz o Li­vvy i że two­im zda­niem za dużo pra­cu­je.


  – Tak, to praw­da. – Jon ski­nął gło­wą.


  Za­nie­po­ko­iło go zwłasz­cza to, że po po­wro­cie ze Sta­nów Oli­via wzię­ła do domu tak dużo pra­cy. Prze­cież wca­le nie było to ko­niecz­ne. Gdy­by cho­ciaż po­wie­dzia­ła słów­ko, że po­trze­bu­je po­mo­cy, na­tych­miast ktoś by ją od­cią­żył. Jed­nak Li­vvy upie­ra­ła się, że sama so­bie po­ra­dzi. Wcze­śniej też pra­co­wa­ła za dwóch. Nic dziw­ne­go, że cier­pia­ło na tym jej mał­żeń­stwo. Ale czy mógł przy­pusz­czać, że w koń­cu doj­dzie do naj­gor­sze­go?


  Zresz­tą Oli­via rze­czy­wi­ście była bar­dzo wy­daj­na. Jej za­stęp­czy­ni nie ro­bi­ła na­wet po­ło­wy tego, co ona i Jon sam mu­siał prze­jąć część pra­cy, a resz­tę roz­dzie­lić mię­dzy Tul­lah i swo­ją cór­kę, Ka­tie, któ­ra sta­no­wi­ła naj­now­szy na­by­tek ro­dzin­nej kan­ce­la­rii.


  Jen­ny mi­nę­ła go i prze­szła da­lej, nie po­ca­ło­waw­szy jak zwy­kle na po­że­gna­nie. Chciał chwy­cić ją za rękę, ale za póź­no się na to zde­cy­do­wał. Żona znik­nę­ła już za drzwia­mi.


  Od po­wro­tu Da­vi­da rzad­ko ze sobą roz­ma­wia­li. Jon pra­wie się nią nie zaj­mo­wał. Jen­ny ro­zu­mia­ła, że bar­dzo ko­cha bra­ta i nie może na­cie­szyć się jego obec­no­ścią, ale co­raz bar­dziej jej to prze­szka­dza­ło. Zwłasz­cza że Jon naj­pew­niej po­rów­ny­wał swo­je spo­koj­ne mał­żeń­stwo do na­mięt­ne­go związ­ku Da­vi­da z Ho­nor, któ­ra zresz­tą była znacz­nie atrak­cyj­niej­sza od Jen­ny.


  Nie po­win­na tak my­śleć i do­brze o tym wie­dzia­ła. Przed laty za­zdro­ści­ła uro­dy pierw­szej żo­nie Da­vi­da, Tig­gy, i nie może po­zwo­lić, by hi­sto­ria się po­wtó­rzy­ła.


  Na­gle kuch­nia wy­da­ła jej się wiel­ka i pu­sta. Dzie­ci już do­ro­sły i opu­ści­ły dom. Je­dy­nie Joss na­dal tu miesz­kał, ale i on rza­dziej za­glą­dał te­raz do kuch­ni, gdzie przed­tem to­czy­ło się ży­cie ro­dzin­ne.


  Nie­ste­ty młod­szy syn już wkrót­ce pój­dzie w śla­dy star­sze­go ku­zy­na, Jac­ka, i wy­je­dzie na stu­dia. Jen­ny zo­sta­nie sama…


  Oczy­wi­ście wciąż bę­dzie mo­gła li­czyć na wi­zy­ty Mad­dy z dzieć­mi, ale… bę­dzie jej bra­ko­wać daw­ne­go ru­chu i gwa­ru. Zda­je się, że psy­cho­lo­go­wie mó­wią na to: „syn­drom pu­ste­go gniaz­da”. Jed­nak i tak ma szczę­ście w po­rów­na­niu z Oli­vią. Jen­ny wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – Bied­na Li­vvy! – szep­nę­ła do sie­bie.


  – Mad­dy, nic ci nie jest? – spy­tał Max, wi­dząc nie­pew­ną minę żony, któ­ra po­ło­ży­ła dłoń na swo­im lek­ko za­okrą­glo­nym brzu­chu.


  – Nie, nic ta­kie­go – za­pew­ni­ła go. – Po pro­stu zro­bi­ło mi się tro­chę nie­do­brze.


  – Wo­bec tego po­win­naś usiąść i od­po­cząć. – Pod­su­nął jej krze­sło, a na­stęp­nie po­trzą­snął gło­wą, kie­dy Mad­dy upie­ra­ła się, że nic jej nie jest.


  Czwar­ta cią­ża, któ­rą po­wi­ta­li z tak wiel­ką ra­do­ścią, oka­za­ła się znacz­nie bar­dziej kło­po­tli­wa niż po­przed­nie. Wi­dząc to, Max miał wy­rzu­ty su­mie­nia, że zde­cy­do­wa­li się na ko­lej­ne dziec­ko, gdy Mad­dy mia­ła tyle ro­bo­ty nie tyl­ko z po­zo­sta­łą trój­ką, ale i jego dziad­kiem.


  Bę­dzie mu­siał po­roz­ma­wiać z mat­ką i po­pro­sić, żeby zwró­ci­ła na to uwa­gę. Żona nie po­win­na prze­mę­czać się, do­brze by było, gdy­by mo­gła zre­zy­gno­wać z czę­ści obo­wiąz­ków.


  – Li­vvy mia­ła dzi­siaj wró­cić – po­wie­dzia­ła Mad­dy, stwier­dziw­szy z ulgą, że mdło­ści po­wo­li ustę­pu­ją. Tyl­ko tego jej było trze­ba, żeby Max stał się na­do­pie­kuń­czy i za­czął jej za­bra­niać róż­nych rze­czy. – Wpraw­dzie nie było jej za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni, ale tyle się w tym cza­sie wy­da­rzy­ło, że mam wra­że­nie, jak­bym nie wi­dzia­ła się z nią całe wie­ki.


  – Mhm – mruk­nął Max, wciąż pa­trząc na żonę z nie­po­ko­jem.


  – Cie­ka­we, jak so­bie po­ra­dzi z obec­no­ścią ojca. Ho­nor mó­wi­ła mi, że Da­vi­do­wi bar­dzo za­le­ży na tym, by cór­ka mu wy­ba­czy­ła. Tyl­ko nie chce się jej na­rzu­cać.


  – Daj­my im tro­chę cza­su – rzekł za­my­ślo­ny Max. – Po­wrót Da­vi­da za­sko­czył nas wszyst­kich, ale tyl­ko Oli­via i Jack mie­li po­wo­dy, by prze­żyć to wy­da­rze­nie aż tak bo­le­śnie…


  Mad­dy chcia­ła wtrą­cić, że syn Da­vi­da do­sko­na­le przy­jął ojca, ale za­nie­cha­ła tego, bo­wiem dużo waż­niej­sza wy­da­wa­ła się jej spra­wa Li­vvy. Mia­ła wra­że­nie, że jej pro­ble­my nie ogra­ni­cza­ją się tyl­ko do sto­sun­ków z Da­vi­dem. Oli­via po­win­na prze­my­śleć rolę pra­cy w swo­im ży­ciu i za­sta­no­wić się nad związ­kiem z Ca­spa­rem. Chcia­ła to na­wet po­wie­dzieć Mak­so­wi, ale ogar­nę­ła ją ko­lej­na fala mdło­ści.


  To nic ta­kie­go, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. Po­sta­no­wi­ła jed­nak jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać się z gi­ne­ko­lo­giem. Nie­ste­ty mu­sia­ła od­wo­łać po­przed­nią wi­zy­tę, po­nie­waż Ben zno­wu się źle po­czuł. Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że mdło­ści i spuch­nię­te nogi to coś zu­peł­nie nor­mal­ne­go w cią­ży. Cho­ciaż przy po­przed­nich trzech nie mia­ła ta­kich pro­ble­mów.


  – Co ta­kie­go? Nie oszu­ku­jesz mnie? – za­śmiał się oj­ciec Sary i omal nie wy­pu­ścił słu­chaw­ki z ręki.


  Sara raz jesz­cze po­wie­dzia­ła, gdzie jest i co bę­dzie ro­bić.


  – Ale naj­lep­sze mam na ko­niec – do­da­ła. – Już dzi­siaj wie­czo­rem spo­tkam się z Cri­gh­to­na­mi, któ­rzy za­re­zer­wo­wa­li sto­lik. Na­resz­cie będę mo­gła sta­nąć twa­rzą w twarz z wro­giem.


  – Pa­mię­taj to, co ci mó­wi­łem, ko­cha­nie. Każ­dy me­dal ma dwie stro­ny.


  – Niech na­wet ma i trzy, ale je­śli choć­by po­ło­wa z tego, co mó­wi­ła Ta­nia, jest praw­dą, to Cri­gh­to­no­wie są obrzy­dli­wi. Sły­szysz? Obrzy­dli­wi!


  Ri­chard La­ny­on głę­bo­ko wes­tchnął, nie chcąc wda­wać się w dal­sze dys­ku­sje. Sara była jesz­cze bar­dzo mło­da i wi­dzia­ła świat wy­łącz­nie w czar­no-bia­łych bar­wach. Miał na­dzie­ję, że kie­dyś na­uczy się do­strze­gać róż­ne od­cie­nie sza­ro­ści, a za­ra­zem nie stra­ci mło­dzień­czych ide­ałów.


  Oso­bi­ście uwa­żał dru­gą żonę swo­je­go ojca za oso­bę na­iw­ną, wręcz in­fan­tyl­ną, ale też bar­dzo ego­istycz­ną. Oj­ciec ją uwiel­biał i chro­nił, cho­ciaż cza­sa­mi wy­da­wa­ła mu się iry­tu­ją­ca.


  – Tyl­ko uwa­żaj, żeby od razu nie za­czy­nać z nimi woj­ny – ostrzegł cór­kę, chcąc ukryć pod żar­to­bli­wą for­mą głę­bo­ki nie­po­kój.


  – Tak, oczy­wi­ście. Cho­ciaż ktoś w koń­cu po­wi­nien im utrzeć nosa. Baw się do­brze – do­da­ła na ko­niec cie­pło.


  Oj­ciec był ar­chi­tek­tem i miał wspa­nia­łą wil­lę na Ka­ra­ibach, w luk­su­so­wym osie­dlu, któ­re sam pro­jek­to­wał. Sara mo­gła po­je­chać tam z ro­dzi­ca­mi i spę­dzić wa­ka­cje na ich koszt, ale nie po­zwa­la­ły jej na to duma i nie­za­leż­ność. Po­sta­no­wi­ła zo­stać na­uczy­ciel­ką, po­nie­waż chcia­ła po­ma­gać lu­dziom, a uwa­ża­ła, że edu­ka­cja to jed­na z naj­cen­niej­szych rze­czy w ży­ciu. Jed­nak szkol­ne re­alia bar­dzo ją roz­cza­ro­wa­ły.


  Sara zna­la­zła się na roz­dro­żu i po­trze­bo­wa­ła cza­su, by prze­my­śleć i za­pla­no­wać dal­sze ży­cie. Dla­te­go z ra­do­ścią zde­cy­do­wa­ła się na krót­ką prze­rwę w Ha­sle­wich. Być może wła­śnie tu­taj uda jej się pod­jąć de­cy­zję, co da­lej. A przy oka­zji od­pła­ci Cri­gh­to­nom za to, jak po­trak­to­wa­li jej bab­cię!


  Mimo wąt­pli­wo­ści wy­ra­ża­nych przez ojca była świę­cie prze­ko­na­na, że po­stą­pi­li pod­le. Nie po­win­ni byli od­wra­cać się od niej, gdy była w ta­kim sta­nie!


  Sara zo­sta­wi­ła rze­czy w za­cisz­nym miesz­ka­niu na pod­da­szu i ze­szła na dół, do re­stau­ra­cji, gdzie Fran­ces Sor­ter po­wi­ta­ła ją cie­płym uśmie­chem.


  – Nie są­dzi­łam, że za­czniesz pra­cę już dzi­siaj, ale je­śli chcesz… – za­wie­si­ła głos.


  Sara ski­nę­ła gło­wą.


  – Z przy­jem­no­ścią – po­wie­dzia­ła, a po­tem po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu, któ­ry za­czął wy­da­wać kło­po­tli­we od­gło­sy.


  – Ojej, pew­nie je­steś bar­dzo głod­na. – Fran­ces pod­nio­sła dłoń do twa­rzy. – Zwy­kle ja­da­my, kie­dy skoń­czy­my ob­słu­gi­wać go­ści, ale mogę ci coś przy­słać do biu­ra.


  – Wy­star­czy ka­nap­ka.


  – Ka­nap­ka?! – po­wtó­rzy­ła ze zgro­zą sze­fo­wa. – Je­ste­śmy naj­lep­si w mie­ście, a ty mi mó­wisz o ja­kiejś ka­nap­ce?! – Uśmiech­nę­ła się. – Co po­wiesz na ło­so­sia z gril­la z wa­rzy­wa­mi?


  – Brzmi wspa­nia­le – od­par­ła Sara, nie mo­gąc za­cho­wać po­wa­gi. Wie­dzia­ła, że ta pra­ca bę­dzie jej od­po­wia­dać. Fran­ces mia­ła duże po­czu­cie hu­mo­ru i na­tych­miast ła­pa­ła kon­takt z ludź­mi. Nic dziw­ne­go, że tylu ich tu­taj przy­cho­dzi­ło.


  Ja­kieś czter­dzie­ści mi­nut póź­niej Sara ode­rwa­ła się od kom­pu­te­ra, żeby przez ko­lej­ną chwi­lę roz­ko­szo­wać się ostat­ni­mi kę­sa­mi ło­so­sia. Pra­ca po­chło­nę­ła ją tak bar­dzo, że je­dze­nie wy­sty­gło. Mimo to było na­praw­dę do­sko­na­łe.


  Te­raz zmarsz­czy­ła brwi, po­nie­waż kom­pu­ter od­mó­wił po­da­nia ko­lej­nych da­nych. Bę­dzie mu­sia­ła wy­ja­śnić z Fran­ces, czy licz­by nie zo­sta­ły wpro­wa­dzo­ne do pa­mię­ci, czy też chro­nio­ne są spe­cjal­nym ha­słem.


  Sara wsta­ła i wy­szła na ko­ry­ta­rzyk pro­wa­dzą­cy do re­stau­ra­cji. Ro­zej­rza­ła się po sali, lecz ni­g­dzie nie za­uwa­ży­ła Fran­ces. W środ­ku kłę­bi­li się lu­dzie, a wszyst­kie sto­li­ki były za­ję­te.


  – Roz­ma­wia­łam dzi­siaj z Bob­bie – po­wie­dzia­ła Tul­lah do Sau­la i Nic­ka, kie­dy kel­ner na­peł­nił kie­lisz­ki czer­wo­nym wi­nem. – Li­vvy już wró­ci­ła, ale Ca­spar zo­stał w Sta­nach. Po­dob­no to ko­niec ich mał­żeń­stwa.


  Tul­lah lek­ko się skrzy­wi­ła. Jej mąż za­le­cał się kie­dyś do Oli­vii i cho­ciaż było to daw­no, wciąż my­śla­ła o tym z nie­chę­cią.


  – Żal mi dziew­czy­nek – do­da­ła. – To dzie­ci naj­bar­dziej cier­pią przy ta­kich oka­zjach.


  Saul miał tro­je dzie­ci z pierw­sze­go mał­żeń­stwa. Tul­lah do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, jak bar­dzo były prze­ra­żo­ne i za­gu­bio­ne, kie­dy spo­tka­ła je po raz pierw­szy. Była żona Sau­la zo­sta­wi­ła je, po­nie­waż męż­czy­zna, do któ­re­go ode­szła, nie chciał mieć więk­szej ro­dzi­ny.


  Na po­cząt­ku nie było ła­two, lecz po­mo­gło jej uczu­cie do Sau­la. Wresz­cie dzie­ci za­ak­cep­to­wa­ły ją i ich sto­sun­ki uło­ży­ły się bar­dzo do­brze. Do­cze­ka­li się też wła­sne­go po­tom­stwa, ale Tul­lah ni­g­dy nie prze­sta­ła się trosz­czyć o dzie­ci Sau­la, a zwłasz­cza o jego cór­kę Meg.


  – Je­śli chce­cie znać moje zda­nie, to męż­czy­znom ni­g­dy nie po­win­no się po­zwa­lać na oże­nek – wtrą­cił Nick z prze­kor­nym bły­skiem w oku. – Za to ko­bie­ty niech so­bie wy­cho­dzą za mąż.


  Po­dob­nie jak wszy­scy Cri­gh­to­no­wie, Ni­cho­las był bar­dzo przy­stoj­ny i mę­ski. Miał też w so­bie coś z groź­ne­go dra­pież­ni­ka, co czy­ni­ło go jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­cym.


  – Je­steś nie­po­praw­ny, Nick. – Bra­to­wa po­trzą­snę­ła gło­wą. – Cie­ka­we, za kogo mia­ły­by wy­cho­dzić za mąż?


  – Naj­le­piej za sie­bie. Mniej by wte­dy było roz­wo­dów – za­wy­ro­ko­wał.


  – A dzie­ci?


  Nick mru­gnął do bra­ta.


  – Są­dzę, że da­ło­by się coś w tej spra­wie zro­bić.


  Tul­lah po­krę­ci­ła gło­wą i zro­bi­ła peł­ną dez­apro­ba­ty minę.


  – Oba­wiam się, że na­zbyt lek­ko trak­tu­jesz te spra­wy.


  – Być może, ale ni­g­dy nie po­zwo­lę, żeby tego typu emo­cje za­wa­ży­ły na moim ży­ciu.


  Saul mil­czał. Do­sko­na­le znał ar­gu­men­ty bra­ta i nie chciał za­czy­nać ko­lej­nej dys­ku­sji na te­mat mał­żeń­stwa.


  – Zo­ba­czysz, że w koń­cu się za­ko­chasz. Po­znasz ko­goś, a wte­dy… Co się sta­ło? – spy­ta­ła Tul­lah, po­nie­waż Nick na­gle jęk­nął z bólu.


  Obok sto­li­ka za­trzy­ma­ła się spło­nio­na dziew­czy­na i za­czę­ła prze­pra­szać. Wy­glą­da­ło na to, że wpa­dła na nie­go przy­pad­ko­wo, szu­ka­jąc ko­goś w przy­ciem­nio­nym wnę­trzu. Tul­lah mu­sia­ła przy­znać, że od­zna­cza­ła się wy­jąt­ko­wą uro­dą. Co wię­cej, Nick po­trak­to­wał ją do­syć wy­nio­śle, choć jed­no­cze­śnie zer­kał na nią za­cie­ka­wio­ny. Mógł so­bie wy­ga­dy­wać na mał­żeń­stwo i ro­dzi­nę, ale na pew­no był bar­dzo czu­ły na ko­bie­ce wdzię­ki. Nie­ste­ty jego do­tych­cza­so­we przy­ja­ciół­ki mia­ły po­dob­ne jak on po­glą­dy na ży­cie i nie pra­gnę­ły sta­łych związ­ków.


  Za­czer­wie­nio­na Sara ko­lej­ny raz prze­pra­sza­ła Nic­ka. Wy­da­wa­ło jej się, że tyl­ko lek­ko go po­trą­ci­ła, co nie było ni­czym dziw­nym w za­tło­czo­nym wnę­trzu, a on za­cho­wał się tak, jak­by moc­no go ude­rzy­ła. Poza tym nie był zbyt uprzej­my, co od razu źle na­sta­wi­ło ją do nie­go.


  Sara wciąż usi­ło­wa­ła zna­leźć Fran­ces. Do­strze­gła ją wresz­cie w od­le­głym koń­cu sali i pró­bo­wa­ła do­trzeć do niej jak naj­szyb­ciej. Tak na­praw­dę po­trą­ci­ła tego męż­czy­znę nie ze swo­jej winy. Sie­dział dziw­nie, da­le­ko od sto­li­ka.


  – Wy­glą­dasz na roz­gnie­wa­ną – za­uwa­ży­ła Fran­ces, kie­dy w koń­cu Sara do niej do­tar­ła. – Czy coś się sta­ło?


  – Po­trą­ci­łam jed­ne­go z klien­tów – przy­zna­ła nie­chęt­nie. – Sta­ra­łam się go prze­pro­sić, ale był bar­dzo…


  – O kim mó­wisz? – spy­ta­ła Fran­ces.


  – Sie­dzi przy tam­tym sto­li­ku, koło okna. – Wska­za­ła gło­wą.


  – Ach, Tul­lah i Saul Cri­gh­to­no­wie.


  A więc to są Cri­gh­to­no­wie! – po­my­śla­ła Sara.


  Na­tych­miast ob­ró­ci­ła się, żeby le­piej im się przyj­rzeć. Mał­żeń­stwo sie­dzia­ło do niej ty­łem, ale do­sko­na­le wi­dzia­ła męż­czy­znę, któ­re­go przed chwi­lą po­trą­ci­ła. Gwał­tow­nie na­bra­ła po­wie­trza do płuc, a on po­słał jej prze­cią­głe spoj­rze­nie.


  – Bied­ny Nick. – Fran­ces po­ki­wa­ła gło­wą. – Ostat­nio z nim kiep­sko.


  – Tak, to wi­dać po jego ma­nie­rach.


  Ko­bie­ta zer­k­nę­ła na nią ze zdzi­wie­niem.


  – Ojej, rze­czy­wi­ście mu­siał ci się dać we zna­ki. My­ślę, że de­ner­wu­je się swo­ją sy­tu­acją. Tak jak wszy­scy Cri­gh­to­no­wie jest praw­ni­kiem, ale ma rzad­ką i nie­bez­piecz­ną spe­cja­li­za­cję. – Fran­ces po­krót­ce opo­wie­dzia­ła jej o wy­pad­ku Nic­ka.


  Sara uda­wa­ła, że nie zro­bi­ło to na niej więk­sze­go wra­że­nia.


  – Po­wi­nien no­sić ta­blicz­kę z na­pi­sem: „Nie zbli­żać się!” – rze­kła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Fran­ces po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rzy. Sara była wy­jąt­ko­wo ład­na, a Nick na­le­żał do nie­zwy­kle przy­stoj­nych męż­czyzn i wy­da­wa­ło jej się, że po­win­ni się so­bie spodo­bać. Do­brze jed­nak wie­dzia­ła, że wza­jem­ne przy­cią­ga­nie może czę­sto przy­bie­rać po­zo­ry wro­go­ści.


  – Już dzie­wią­ta – za­uwa­ży­ła z uśmie­chem. – Za dużo pra­cy jak na je­den wie­czór. Może już skoń­czysz?


  – Nie, jesz­cze chwi­la.


  Za­czę­ła wy­py­ty­wać Fran­ces o po­trzeb­ne jej rze­czy, a po­tem wró­ci­ła do opor­ne­go kom­pu­te­ra, sze­ro­kim łu­kiem omi­ja­jąc sto­lik Cri­gh­to­nów.


  Fran­ces zmarsz­czy­ła brwi. Od razu po­lu­bi­ła Sarę za jej miły spo­sób by­cia i po­czu­cie hu­mo­ru. Jaka szko­da, że jest taka ład­na. To może ozna­czać dla niej tyl­ko jed­no. Kło­po­ty.


  – Nick – po­wtó­rzy­ła Tul­lah.


  On jed­nak ni­cze­go nie sły­szał, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem dziew­czy­nę, któ­ra go po­trą­ci­ła.


  – Pro­szę, co za ob­ra­żal­ska – syk­nął. – Za­uwa­ży­łaś, jak na mnie po­pa­trzy­ła?


  – Nie, ale wi­dzia­łam two­je spoj­rze­nie – od­par­ła chłod­no Tul­lah.


  – Wła­śnie – po­parł żonę Saul. – Po­trak­to­wa­łeś ją bar­dzo nie­uprzej­mie. To do cie­bie nie­po­dob­ne, Nick. Zwłasz­cza że jest ład­na.


  – Saul – ostrze­gła go żona.


  – Bar­dzo ład­na – zgo­dził się gorz­ko Nick.


  Sam nie miał po­ję­cia, dla­cze­go po­trak­to­wał ją tak nie­grzecz­nie. Prze­cież zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał mu, że nie wie­dzia­ła nic o jego ra­nie i że wca­le nie chcia­ła go po­pchnąć. Po­wi­nien był przy­jąć jej prze­pro­si­ny i sta­rać się zro­bić na niej jak naj­lep­sze wra­że­nie.


  Dla­cze­go więc tak się za­cho­wał?


  Na pew­no nie dla­te­go, że nie­zna­jo­ma tak bar­dzo mu się spodo­ba­ła. Prze­cież nie zwykł ob­ra­żać ko­biet, któ­re wzbu­dza­ły w nim po­żą­da­nie. Ale ta dziew­czy­na wy­wo­ła­ła w nim rów­nież inne uczu­cia, któ­rych nie po­tra­fił na­wet na­zwać. Wy­da­wa­ły mu się jed­nak bar­dzo nie­bez­piecz­ne…


  – Ma­cie ra­cję. Za­cho­wa­łem się jak gbur – przy­znał. – Mu­szę ją prze­pro­sić. Cie­ka­we, gdzie po­szła…


  – Fran­ces po­win­na wie­dzieć. Przed chwi­lą z nią roz­ma­wia­ła.


  Nick uśmiech­nął się po­nu­ro i wstał od sto­li­ka. Bez tru­du od­na­lazł wła­ści­ciel­kę re­stau­ra­cji.


  – Cho­dzi ci o Sarę? – po­wie­dzia­ła, kie­dy za­py­tał o dziew­czy­nę. – Jest w biu­rze. Koń­czy pra­cę.


  Fran­ces pa­trzy­ła za od­da­la­ją­cym się Nic­kiem, a zmarszcz­ki na jej czo­le po­głę­bi­ły się.


  Sara wes­tchnę­ła z sa­tys­fak­cją, kie­dy w koń­cu uda­ło jej się zmu­sić kom­pu­ter do ule­gło­ści. Wy­star­czy­ło go tyl­ko na­kar­mić gar­ścią nie­zbęd­nych da­nych i wszyst­ko po­szło jak z płat­ka.


  Nick usły­szał to, kie­dy sta­nął przed drzwia­mi do biu­ra. Chciał za­pu­kać, ale były otwar­te. Dziew­czy­na koń­czy­ła pra­cę. Mu­siał przy­znać, że jest wię­cej niż ład­na. Na­gle, z nie­wia­do­mych po­wo­dów, ser­ce za­czę­ło mu wa­lić jak mło­tem.


  Sara wy­czu­ła czy­jąś obec­ność i ob­ró­ci­ła się w stro­nę drzwi. Mina jej zrze­dła, gdy zo­ba­czy­ła, z kim ma do czy­nie­nia.


  – Fran­ces po­wie­dzia­ła mi, że tu pa­nią znaj­dę – za­czął ofi­cjal­nym to­nem.


  Sara ze­sztyw­nia­ła i spoj­rza­ła na nie­go wil­kiem. To spo­wo­do­wa­ło, że Nick stał się jesz­cze bar­dziej spię­ty.


  – Je­stem pani wi­nien prze­pro­si­ny – do­dał.


  – To praw­da – rze­kła z go­ry­czą. – Ale prze­cież Cri­gh­to­no­wie ni­g­dy nie prze­pra­sza­ją. A już zwłasz­cza ko­biet.


  Ta wy­po­wiedź tak go za­sko­czy­ła, że tyl­ko spoj­rzał na Sarę z otwar­ty­mi usta­mi. To chy­ba nie­moż­li­we, żeby ta dziew­czy­na zo­sta­ła skrzyw­dzo­na przez kan­ce­la­rię.


  Sara od­wró­ci­ła się w stro­nę kom­pu­te­ra, de­mon­stra­cyj­nie igno­ru­jąc Nic­ka. Ko­bie­ty nie za­cho­wy­wa­ły się w ten spo­sób w jego to­wa­rzy­stwie! Po­czuł sil­ną złość na aro­ganc­ką nie­zna­jo­mą.


  – Niech pani na chwi­lę prze­rwie pra­cę – rzekł twar­do. – Chciał­bym wie­dzieć, co pani mia­ła na my­śli.


  Mó­wiąc to, zbli­żył się do jej biur­ka. Sara wie­dzia­ła, że jest znacz­nie od niej wyż­szy i nie­bez­piecz­nie mę­ski, a w tym mo­men­cie po­czu­ła to z całą siłą. Na­wet nie mu­sia­ła pa­trzeć mu w oczy, aby do­my­ślić się, że są gra­na­to­we z gnie­wu. Dreszcz pod­nie­ce­nia prze­szył całe jej cia­ło. Ostroż­ność pod­po­wia­da­ła, że po­su­nę­ła się za da­le­ko, ale Sara zwy­kle nie słu­cha­ła gło­su roz­sąd­ku.


  Tak było i te­raz. Uzna­ła, że ten Cri­gh­ton do­stał to, na co za­słu­żył, i jesz­cze ni­żej po­chy­li­ła się nad kla­wia­tu­rą.


  Nick miał już tego do­syć. Wy­cią­gnął rękę, chcąc zmu­sić mło­dą aro­gant­kę, by na nie­go po­pa­trzy­ła… i po­czuł dziw­ny, nie­bez­piecz­ny, ale za­ra­zem bar­dzo przy­jem­ny im­puls.


  – Niech pan mnie zo­sta­wi! – krzyk­nę­ła agre­syw­nie, ale za­ra­zem po­bla­dła. Jej wiel­kie oczy błysz­cza­ły ni­czym dwa szma­rag­dy.


  Nick zro­zu­miał, że dziew­czy­na czu­je to samo co on. Przez mo­ment za­sta­na­wiał się, czy nie ucie­kać stąd gdzie pieprz ro­śnie, ale w koń­cu zdo­łał się opa­no­wać.


  – Przy­sze­dłem, żeby pa­nią prze­pro­sić – przy­po­mniał ja­do­wi­tym to­nem.


  Sara unio­sła dum­nie gło­wę, ale sar­ka­stycz­na uwa­ga, któ­rą mia­ła za­miar wy­gło­sić, nie prze­szła jej przez usta. Ob­ser­wo­wa­ła tyl­ko z po­dzi­wem i stra­chem sto­ją­ce­go przed nią męż­czy­znę.


  Nick czuł się tak, jak­by pa­trzył na sie­bie z boku. Wie­dział, co chce zro­bić, i choć było to sza­leń­stwem, nic nie mógł po­ra­dzić. Wi­dział wszyst­ko w zwol­nio­nym tem­pie. To, co wy­da­wa­ło się wy­peł­niać sobą całą wiecz­ność, trwa­ło za­le­d­wie kil­ka se­kund.


  Na­gle po­chy­lił się w stro­nę dziew­czy­ny.


  Jej usta sma­ko­wa­ły cu­dow­nie. W tym po­ca­łun­ku było całe mo­rze roz­ko­szy. Ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czył ni­cze­go ta­kie­go, cho­ciaż nie na­le­żał w tej dzie­dzi­nie do no­wi­cju­szy.


  Sara do­tknę­ła ze zdzi­wie­niem swo­ich na­brzmia­łych warg. Mia­ła wra­że­nie, jak­by zna­la­zła się w oku cy­klo­nu. Wła­śnie o czymś ta­kim ma­rzy­ła jako doj­rze­wa­ją­ca na­sto­lat­ka, a po­tem po­go­dzi­ła się, że tego ro­dza­ju uczu­cia zda­rza­ją się tyl­ko w fil­mach.


  Roz­chy­li­ła de­li­kat­nie usta.


  Z ko­ry­ta­rzy­ka do­bie­gły ja­kieś śmie­chy. Sara na­tych­miast za­ci­snę­ła war­gi i od­su­nę­ła się od męż­czy­zny na swo­im krze­śle na kół­kach. Jak to do­brze, że sie­dzia­ła, bo nogi mia­ła jak z waty. Nick spoj­rzał na nią bez sło­wa, po­krę­cił gło­wą, jak­by dzi­wił się temu, co mię­dzy nimi za­szło, i wy­szedł.


  – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła Tul­lah, kie­dy Nick zno­wu się do niej do­siadł.


  Saul po­szedł do baru, żeby za­pła­cić ra­chu­nek, więc byli te­raz sami.


  – Tak, w zu­peł­nym – skła­mał, nie pa­trząc jej w oczy.


  Sara ob­ser­wo­wa­ła ich z ciem­ne­go ko­ry­ta­rzy­ka.


  – Cri­gh­to­no­wie – syk­nę­ła.


  Ta­nia mia­ła ra­cję. Wszy­scy oni są dia­bła war­ci. A już na pew­no ten pie­kiel­ny Nick!
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